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Nieznane 
egzekucje Polaków
M e ć i s l a v  B o r e k

Już w artykule o historii Polenlagru w Beneszow ie D olnym  ubolew ałem  nieco nad tym , 
że Polacy z Zaolzia tak zapatrzeni są w  swój skraw ek ziem i cieszyńskiej, że p raw ie ich 
nie interesują losy Polaków  w m iejscach chociaż tylko trochę bardziej oddalonych od  
Zaolzia. W  czasie drugiej wojny światowej jednak polska krew  lała się nie tylko na Z a­
olziu. Na terenie dzisiejszej Republiki Czeskiej zw iązanych jest z m artylogią wojenną 
Polaków, prócz Zaolzia, jeszcze praw ie sto innych miejsc. W śród nich znany jest naj­
wyżej obóz w Skrochow icach w  Bruntalskiem  lub więzienie na M irow ie, a to przede  
wszystkim dlatego, że więzieni i m ordow ani byli tam  także m ieszkańcy Zaolzia. Już 
niewiele wie się u nas o polskich ofiarach w ięzienia policyjnego w  Terezinie lub o naj­
okropniejszym miejscu zbrodni na Polakach, o obozie koncentracyjnym  w  Litom eri- 
cach, przez który przew inęło się ponad sześć tysięcy Polaków , a ponad dw a tysiące ich 
zginęło. Kto słyszał np. o obozie dla ciężarnych kobiet, w  w iększości Polek i Ukrainek, 
usytuowanym w  D etrichovie pod M oravską Ireb ovą? Kobiety zaraz  p o  urodzeniu  
wracały na roboty przym usow e do Rzeszy; podobno zginęło ich tu razem  z dziećmi 
wiele ponad tysiąc. Po wojnie odkryto w  obozie groby około 120 niem ow ląt.

Oficjalne spisy polskich grobów  wojennych w  Republice Czeskiej są w większości 
zbyt anonim owe, nie uw zględniają konkretnych nazw isk. Absolutną w iększość ofiar 
tworzą polscy obyw atele um ęczeni w obozach koncentracyjnych i jenieckich, ich filiach 
czy oddziałach p racy  na terenie dzisiejszej RC, dalej liczne ofiary m arszów  śmierci 
u schyłku wojny, w reszcie żołnierze Arm ii Polskiej, którzy polegli w czasie w yzw ala­
nia Czech. W yjątki są tylko nieliczne. N ależy do nich chociażby ośm iu polskich lot­
ników, którzy z bazy w e W łoszech lecieli nad okupow aną Polskę, ale ich bombowiec 
został 29 grudnia 1944 r. zestrzelony nad Pragą, a także polski spadochroniarz i p ar­
tyzant, Paweł Zujkiewicz, który zginął w  w alce z N iem cam i 7 kwietnia 1945 r. we wsi 
Psary, na w schód od Pragi. Do tych ofiar m ożna zaliczyć rów nież straconych w kilku 
udokumentowanych egzekucjach publicznych, o czym  chciałbym  w spom nieć w tym  
artykule. Chociaż w ypadki te nie m iały miejsca na Zaolziu, sądzę, że przypom nienie «  
ich na łam ach K alendarza Śląskiego jest w łaściw e, poniew aż oprócz pierwszej egze­
kucji do pozostałych doszło na terenie Śląska. 9-
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Już na początku 1940 r. zaczęli napływ ać jeńcy wojenni i robotnicy ze wschodu

północnych M oraw . O prócz Polaków  w 1942 r. byli kierow ani na prace w  rolnictwie
i przem yśle także U kraińcy i Rosjanie ze zdobytych terenów. Mieli zastąpić niemieckie 
siły robocze, które były Rzeszy potrzebne na froncie. W arunki życia ostarbeiterów 
kierow anych do p racy  u  niemieckich rolników były upokarzające -  także na roboczej 
odzieży m usieli nosić przepisow e oznaczenie „P " dla Polaków  i „OST" dla Ukraińców
i Rosjan, nie w olno im  było m ieszkać i jeść razem  z niem ieckim i w łaścicielam i gospo­
darstw, nie m ogli bez pozw olenia opuścić m iejscow ości, do której byli przydzieleni, 
brać udziału w  nabożeństw ach ani w  innych akcjach czy uroczystościach publicznych, 
nie mogli u trzym yw ać kontaktów  z m iejscow ą ludnością. P raw o do korespondencji by­
ło m ocno ograniczone, odw iedziny w łasnego dom u były im  pozw alane tylko zupełnie 
wyjątkowo. Pracow ać musieli także w  niedziele i św ięta. K iedy pozw olono im już na 
osobne nabożeństw o, nie w olno im  było podczas niego śpiew ać polskich pieśni re­
ligijnych. Z akaz w stęp u  dla Polaków  w isiał także na k ościołach  w  Opawie. 
W  M ohelnicy np. 20 maja 1941 r. niem iecka żandarm eria aresztow ała dw u Polaków, 
którzy w brew  zakazow i poszli na miejski targ; za karę musieli p otem  w ieczorem  po 
skończeniu targu p osprzątać cały rynek. Skala zarządzeń dyskrym inacyjnych była 
bardzo rozległa, naziści bow iem  traktow ali Polaków  i pozostałych ostarbeiterów na 
zasadzie niższej rasy. D latego karali nie tylko przew inienia w obec dyscypliny pracy, 
ale szczególnie surow o zw łaszcza w ypadki tzw. pohańbienia rasy.

W łaśnie ta „zbrodnia" stała się tłem tragedii A d am a Relicza. D otychczas pierwszą 
publiczną egzekucję na Śląsku Cieszyńskim, powieszenie w Cierlicku 23 stycznia 1942 r. 
działacza ruchu oporu, Franciszka Treli, uw ażano także za pierw szą znaną publiczną 
egzekucję na terenie dzisiejszej Republiki Czeskiej. Polski jeniec A d am  Relicz był jed­
nak publicznie pow ieszony za M oravskotrebovką ulicą w  M ohelnicy już 9 stycznia 
1942 r. Jego w iną było splam ienie czystości rasy, został bow iem  przyłap an y z niemiec­
ką dziew czyną, M argaretą H niopko, która służyła u m ohelnickiego rolnika Knirscha. 
Kochankowie zostali schw ytani już w  maju 1941 r. D ziew czynie jej rodacy obcięli 
włosy, powiesili na szyi kartkę z napisem  o pohańbieniu p rzez nią germańskiej rasy
i w niedzielę, 18 maja 1941 r., p rzez cały dzień oprow adzali ją p o ulicach miasta. Jej 
ukochany, A d am  Relicz był jeszcze p rzez pół roku w ięziony i m altretow any na ge­
stapo, zanim  naziści zdecydow ali się urządzić publiczną egzekucję. Do wzięcia w niej 
udziału zapędzili w szystkich polskich jeńców  i robotników  z m iasta i szerokiej okoli­
cy. M eldunek urzędu głów nego w ysłannika rządu w  O paw ie z 4 lutego 1942 r. podaje 
jednak, że w  tym  sam ym  mniej więcej czasie byli straceni dwaj Polacy, którzy utrzymy­
wali miłosne stosunki z niemieckimi kobietami. Nie udało n am  się jednak stwierdzić 
nazwiska drugiego Polaka ani miejsca jego śm ierci. N iczego bliższego nie w iem y także
o Adam ie Reliczu. W zm iankę o tym  w ydarzeniu  kończy w m eldunku dopisek: Ludność 
zv sumie pochwala to surowe traktowanie z tym, że współwinne kobiety powinny co najmniej 
przyglądać się egzekucji.

Inna m ało znana egzekucja Polaka m iała miejsce 19 stycznia 1943 r. w  Oticach p. 
Opavą. Z  jej przebiegu znam y więcej szczegółów , poniew aż zapisali je miejscowi 
świadkowie (np. Max Trupar, Poprava Frantiska Kubici opavskym gestapem. Vlastivedne 
listy, 1980, nr l. s. 9-10). O straconym  istnieją zaledw ie skąpe inform acje. Polak ten 

100 nazywał się Franciszek Kubica, urodzony w  1917 r., przed  w ojną studiow ał teologię.

(Ostarbeiter) na prace przym usow e nie tylko w prost do Rzeszy, ale także do Żupy 
Sudeckiej, do której należała w ów czas w iększość czeskiego Śląska i znaczna część



Wspólnie z pew n ym  ukraińskim  chłopcem  został skierow any do p racy u  rolnika 
Vavrećki w O pavie-Katerinkach.

Kiedy jednak syn w d ow y Vranovej m usiał pójść do wojska, urząd  p racy  przydzielił 
go na jej gospodarstw o. Kubica był u  niej w oźnicą, m ieszkał w kom orze, do której 
wchodziło się prosto ze stajni. Pono często w ystępow ał jako rzecznik interesów pol­
skich robotników, tak więc w krótce stał się dla nazistów  osobą podejrzaną. Mniejsze 
konflikty u daw ało się łagodzić, ale w listopadzie 1942 r. doszło z całkiem  banalnego  
powodu do katastrofy. Jako praw ow ierny katolik Kubica odm ów ił ładow ania oborni­
ka, ponieważ była niedziela. N iem ka Vranova poskarżyła się, pono bez złych zam ia­
rów, sw em u krew nem u, Tom aschkow i, który w  gminie piastow ał funkcję ortsbauern- 
fiihrera. N azyw ano go tu „doktor Lipka", poniew aż w 1938 r. zaraz po zajęciu Opavy  
przez wojska niem ieckie z grupą henleinow ców  podciął w  K aterinkach czechosłow a­
cką „Lipę W olności". Tomaschek zam eldow ał o Kubicy m iejscow em u kom endantow i 
policji ochronnej. Kubica jednak dow iedział się, że chcą go aresztow ać, i uciekł w  pola.

Być m oże w szystko skończyłoby się naw et dobrze, gdyby nie w yd arzyło  się coś, co 
doprowadziło nazistow skie w ładze w  O paw skiem  do w ściekłości. W  n ocy z 15 na 16 
grudnia 1942 r. spłonęła do fundam entów  opaw ska cukrow nia w raz z zap asem  cukru
-  600 ton. N a pew no był to sabotaż, chociaż sp raw cy nie zostali n igdy w ykryci. W  fa­
bryce pracow ali praw ie w yłącznie Czesi, ale jest p raw dopodobne, że sp raw cą m ógł być 
także któryś z niem ieckich urzędników , poniew aż w śród nich ukryw ali się kom uniści. 
Jeszcze tego sam o dnia na resztki kom unistycznej siatki w yw iadow czej w  O paw skiem  
gestapo urządziło obław ę. Sześciu organizatorów  było później w  Dreźnie straconych, 
kilkudziesięciu innych pow ędrow ało do nazistow skich w ięzień. Po p ożarze rozpoczęło  
się natychm iast w yłapyw anie członków  ruchu oporu, policyjne obław y i rew izje były 
na porządku dziennym . W  czasie jednej z tych akcji został w ykryty i schw ytany rów ­
nież Franciszek Kubica. Raz jeszcze próbow ał w yrw ać się eskorcie p rzed  posterunkiem  
policji w Katerinkach i uciec, ale został postrzelony w  rękę, a p otem  ciężko zraniony.
W więzieniu nie udzielono m u p om ocy lekarskiej, rany zaczęły  się zaogniać, groziło  
mu zakażenie krwi. W  czasie przesłuchań na gestapo w  O paw ie dalej był torturow any, 
aż zdecydow ano w reszcie, że dla przestrogi zostanie publicznie pow ieszony.

Na miejsce egzekucji nie w ybrano jednak gm iny Katerinki, lecz gm inę Otice, która  
znajdowała się na zachód od O pavy, na drugim  jej końcu. P ow odem  była p raw d op o­
dobnie większa p rzestrzeń  potrzebna do spędzenia tu w szystkich robotników  z okoli­
cy, którzy musieli przygląd ać się egzekucji, a także fakt, że na odległym  m iejscu przy  
lasku Olsza na Kamiennej Górze w O ticach m ożna było łatwiej aniżeli w Katerinkach, 
które w chodziły już do miejskiej zabudow y O paw y, zapew nić bezpieczeństw o i ni­
czym nie zakłócany przebieg akcji. Pom im o tego jednak w yd an o rozkaz, by m ieszkań­
cy Otic aż do odw ołania nie w ychodzili ze swoich dom ów . Po godzinie siódmej rano 
przyjechała ciężarów ka z funkcjonariuszam i SS, k tórzy razem  z psam i otoczyli las. Do 
dwu św ierków  p rzym ocow ano belkę szubienicy z op uszczon ym  sznurem . Obok 
postawiono stół i dw a krzesła. Kolejno p rzyp row ad zan o tu zagranicznych robotników  
ze wszystkich wiosek w  okolicy O paw y. G estapow cy grozili im , że w szystkich p ow y­
wieszają, a jednem u, przypadkow o w ybranem u z szeregu, założyli na szyję stryczek.

Za około godzinę przyjechał sam ochód ciężarow y z trum ną i ze zw iązanym  
Franciszkiem Kubicą, ow iniętym  w krw aw e szm aty. Trum na została pod dozorem  «  
esesmanów przełożona na w óz, do którego zm uszono polskich robotników zaprzęgnąć 
się. Kubica m usiał usiąść na trum nie i w óz p rzy  dźw iękach krzyków  i hitlerowskich 101 
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ponaglań ruszył w  stronę lasu. N a końcu drogi trum nę zniesiono z w ozu , a inni polscy 
robotnicy musieli odnieść ją na miejsce stracenia; Kubica spętany łańcuchem  szedł za 
trum ną. Pod laskiem , gdzie stała szubienica, m usiał wejść na krzesło. Funkcjonariusze 
gestapo założyli m u  stryczek i oznajmili zebranym  tu polskim  robotnikom , że taki 
koniec czeka każdego, kto spróbuje ucieczki lub odm ów i pracy. Potem  krzesło po­
pchnęli i Kubicę powiesili. Pod d ozorem  policji odeskortow ano robotniów  z powrotem  
do ich wiosek. Ciało pow ieszonego złożono w  trum nie i zaw ieziono do kostnicy 
opawskiego miejskiego cm entarza. Tu p o  trzech dniach, 16 stycznia 1943 r., Kubica miał 
kościelny pogrzeb, a następnie jego ciało złożono do grobu 1 1 / 6  w  sektorze 14. Ta oko­
liczność w realiach okupacyjnych należy do rzadkości, poniew aż zazw yczaj zam ordo­
wani patrioci byli grzebani pod m urem  lub na żydow skim  cm entarzu.

Na miejscu egzekucji w  Oticach, dnia 17 kwietnia 1966 r., w  obecności ówczesnego  
konsula generalnego PRL, Janusza Korczyńskiego, została zasadzona lipa czechosło- 
wacko-polskiej przyjaźni. W  uroczystości w ziął udział także jeden z polskich robot­
ników, który był w ów czas św iadkiem  egzekucji. Jest znam ienne, że o tej uroczystości 
nie w spom niał „Głos L u d u ", podobnie jak ów czesna „N ova svoboda . Być może 
przeszkadzałoby to inform acjom  z przebiegu okręgowej konferencji KPC, która w tym 
czasie w  O straw ie m iała miejsce. Nie znam y w ięc im ienia ow ego polskiego świadka 
ani też nie w iem y, skąd Kubica pochodził.

O egzekucji ve Vlćlcach w  pow iecie Jesionik dow iadujem y się tylko z meldunku  
urzędu głów nego w ysłannika rząd u  w  O paw ie, sp orządzonego dla namiestnika 
Rzeszy w Libercu dnia 2 sierpnia 1943 r. Także w  tym  w ypadku pretekstem  był pożar, 
który z ofiarą nie miał nic w spólnego. W  m eldunku czytam y: W zw iązku  z pożaiem  
w gospodarstw ie Schuberta ve V lacach  dnia 5 lipca 1943 r., kiedy to sp łonęła strzecha o dłu­
gości 88 m etrów  razem  z 67 fu ra m i siana, byli w  południe, 23 lipca 1943 r. na m iejscu wypad­
ku pow ieszen i dw aj Polacy. Na m iejsce egzekucji m usieli przy jść  w szyscy Polacy, zatrudnieni 
w pow iecie Jesion ik  (około 500). Tym sam ym  został zm arnow any cały dzień  prac żniwnych, 
co w zbudziło n iezadow olen ie konkretnych rolników. W edług opin ii Landratu , egzekucja powin­
na była odbyć się iv którąś z n iedziel lub w godzinach w ieczornych. Jak w idać, naziści po­
trafili naw et egzekucje zracjonalizow ać. Z  podaw aniem  tożsam ości zam ordow anych  
naw et się nie w strzym yw ali, tak więc nie znam y ich nazw isk.

W  w ypadku dw u innych egzekucji nazw iska ofiar są w praw dzie znane, ale brak 
bliższych danych o przyczynach  i okolicznościach ich śm ierci. W  Svinovie p. Ostravą, 
który w  czasie wojny należał do Ż up y Sudeckiej, był 3 lutego 1943 r. pow ieszony przez 
gestapo polski obyw atel, W alenty Koptyka, urodzony w  1919 r. W  Koblovie p . Ostravą, 
który w czasie wojny należał do pow iatu Racibórz w śląskiej prow incji Rzeszy, został
1 2  stycznia 1945 r. (podaje się także 1 2  lutego) stracony p rzez gestapo polski obywatel, 
Antoni M irka. Dopiero p o wojnie, 2 7 . 1 2 . 1 9 5 1  r., jego ciało ekshum ow ano i pogrzebano 
na cm entarzu w Koblovie w  grobie n r 508. W edług niektórych zapisów  m iał być razem  
z nim  pow ieszony także inny Polak, Antoni Hozik. Ale nie znam y bliższych okolicz­
ności tej spraw y.

Jest praw dopodobne, że w  obszernych m ateriałach archiw alnych L and ratu  i innych 
nazistowskich urzędów  Ż upy Sudeckiej znajdują się także inne inform acje o egzeku­
cjach Polaków, dotychczas nie znane. M ateriały archiw alne są już dziś na szczęście

— powszechnie dostępne, tak więc po ponad pół w ieku m ogą w yd ać św iadectw o o nie­
zm iernym  udręczeniu i bohaterskich ofiarach polskiego n arodu w  tej najokrutniejszej 

1 0 2  z wojen, której ponure dziedzictw o nie m oże być zapom niane..


